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R O Z M A I T O Ś C I .

W Sobotę Ń 55. 5. Maia 1821,

O Pićrwiastkowey Dramatyee w  Pol­
sce.

(  Z  D-.ien.nika W a r s z a w s k i e g o  S ib illa  N a dw i­
ślańska. )

( C iąg dalszy.)

Tytn czasem przykładem K o n a r s k i e g o  
ustalona w W arszaw ie scena publiczn a, nie 
śmieiąc ieszcze oilezwać się głosem tragicznym, 
w  komedyi szybki i  znaczny postęp czyniła. 
Oceniaiąc dzieła od p ołow y upłynionego w ie­
ku wydane i wystawiane na scenie, siniało p o­
w iedzieć  in ożn a, że  Teatr Polski od wielu 
innych, oprócz' Niem ieckiego, p oźn ieyszy ,  
niemiał czasów dzieciństwa. Od- pierwszego 
wstępu młodzieńczy i d oyrzew aiący , szybkim 
postępował krokiem, iakby dawne lata b e z 'ż a ­
dnych usiłow ań strawione, w p ływ  zbawienny 
miały na rychłą iego doyrzałośc. Jakoż nie 
p otrzebow ał z łicznemi walczyć błędam i, nie 
szukał drogi wątpliwfey, lecz przeiął odiazu 
lasne i nadobne w zory  , pewnym iuż ocenio­
ne sądem.

Zftali ie B o c h o m o l e c ,  C z a r t o r y ­
s k i ,  Z a b ł o c k i .  W  wysokim stopniu poy- 
m ow ał p ierw szy ważność siły  komiczney; cho­
ciaż ściśniony obowiązkami duchownego pc. 
wołania, a od obecnych zw ycżaiów  poloru 
świata daleki,  p ierw sze dzieła swoie oziębił  
niedaiąc do nich przystępu płci piękney , i nie 
okrzesaney gminnuści dowcipu zbyt częste śla­
dy zostawił. L e c z  pomimo tę panniącą w adę, 
pomimo nieiaką szkolność ściśle zachowana w 
formie wszystkich niemal B o c h o m o l c a  ko­
medyi , nie wyłączając f  tych, które dla publi­
cznego pisał teatru , postrzegać można wielką 
i r z e c z y  obfitość i sztuki znaiomość. Naślado­
wał i przerabiał po większey części B o  c l i  o -  
111 o l e c  komedyie Francnzkich autorów , któ­
re bez zaprzeczenia bardzo w iele  na tern stra­
ciły  , że  icb raczey wiernie nie przekładał. 
Mało ztąd oryginalności przyznać mu można 
i  jeżeli  kiedy za cel wyszydzenia kraiowe przy­
w ary o b ie ra , są lo zazw yczay przywary gmi-
au. Dalekim zaś iest od utworu wyższych cha-\ /

rakterów , dalekim od znaiomości tych delika- 
tnieyszych c ie n ió w , któreini uksztalcenie w a­
dy serca pokrywa. T o  wzniośleysze pow oła­
nie kom edyi, udzieliło swoich taiemnic sztu­
ki pisarzowi P  a n n y n a w y d a n i u ,  K a ­
w y ,  a mianowicie P y s z n o s k ą p s k i e g o .  
P ie rw sz e  to iest d z ie ło ,  w klórein g łó w ­
ny i  now y charakter p rze z  5 aktów stale 
zaymnie autora. R ozw iia  on go  p rzez  ro z l i ­
czne zwyczaynego życia stosunki , zdradza ta- 
iemnice pysznego skąpca, któryby chciał b ez  
kosztu pozorną b łyszczeć okazałością , a przy- 
daiąc trafną i dowcipną intrygę, maluiąc w ier­
nie obyczaie czasu ik r a iu ,  rzeczą i mową ro z­
śmiesza.

W  tym aftinym czasie, (b'o wszystkie dzie­
ła wspoinnionych trzech pisarzów do liczby, 
pięciudziesiąt osobnych sztuk dochodzące, w 
krótkim lat- dwunasta przeciągu Polska uyrza- 
ł a ) zaiaśniał Teatr nowym blaskiem, gdy iuż 
nie tylko prozą, ale i wybornym wierszem za­
czął przemawiać. Chluba ta należy autorowi 
F i r c y k a w z a 1 o t a c h , a razem tłumaczo­
wi A m f  i t r y  i o n  a,  które to dzieło z toku 
wiersza , z prawdziwości ięzyka, z zapasu w y ­

r a ż e ń  i p rzysłow iów , policzonemby zostało do 
naylepszy.ch przykładów , gdyby w ięcey tłoma- 
czeniem było.

Piękna ta dla narodowey drnintoatyczney 
literatnyy ep o k a , z  iednego względu słuszny 
żal wzbudza. Panuie w niey iakaś swawola i 
rozw iozłość  , zbyt małe prżystoyności oszczę­
dzanie, wreszcie nieotarta rubaszność,. która 
w tak bliskim nas czasie, w takim stanie oświa­
ty , nie mogła z narodowego upodobania po­
chodzić. Któż dziś przemawiałby na scenie ję ­
zykiem firćyka , ktoby publicznie wiele w ie r­
szy  z Amfitryiona powtarzał ? i kto w S y n u  
m a r n o t r a w n y m  nie w idzi potrzeby uię- 
cia nieprzyzwoitńści wyrazom ?

I ten zarzut nie ma iuż mieysca od cżasu 
wystawienia P  o w'r o t u P o s ł a .  Zdawało się 
że teatr od wszelkiey uwolniony p r z y w a r y , 
mógł ćoraz doskonalszą przew idyw ać p rzy ­
szłość. L ecz  tu właśnie poczyńa się nie dość 
szczęśliwa blisko dwudziestu lat p rzerw a, c



“  210  — »

Łraiowyoh zmian i nieszczęść wynikła, która 
tak pomyślnemu zaczęciu wcale Die odpowiada.

P r z y  mnóstwie drammatów N iem ieckich, 
zapominaliśmy nietylko o leoszych wzorach, 
któiych można było od cudzoziemców poży­
c z y ć ,  ale i o własnych iuż nie szczupłych 
bogactwach. Komu się sława prostszego po­
pędu n a le ży ,  którzy autorowie do prawaziw- 
szey powracać zaczęli koinedyi, bądź w orygina­
łac h , bądź w tłomaczeniach, wiadomem to iest 
publicznemu sądowi.

Go do Trajedyi, ł z y  słuchaczów pierwszy 
raz p łyn ęły  przy  wystawienia w r. 1777. p rze­
kładu B e w e r ł e i a .  —  Talent aktora wielką 
ziednał sławę tey roli. W  dwadzieścia lat 
późniey  uyrzano M e r o p ę  , W o l t e r a ,  tak 
ź le  przełożoną , iż  dziw ić się można , czemu 
raczey C y d a  M o r s z t y n a  nie gran o, czemu 
odrzucono Rzewmskiego Trajedyią , czemu 
K a r p i  ń s k . e g o  B o l e s ł a w  III. a co nie­
równie dziwnieysza , dla czego  G w i d o  H r a ­
b i a  B ł e z u  N a r u s z e w i c z a ,  zaszczytu 
wystawienia nieotrzymały.

W idać w dramatach R  z e w u s k i e g  o , 
zbyt mało wyobrażenia Traiedyi. T aż  sama 
czczość osnowy i nie dostatek siły komiczney 
w  dwóch iego komedyiach D z i w a k  i N a ­
t r ę t .  Gzytanie ich to iednak nagradza, żfc 
niekiedy łatwość wiersza znalezć się daie. 
Tak naprzykład młody syn Staropolskiego gra- 
iący w p ierw szey koinedyi rolę d z i w a k a ,  a 
którego dziwactwo na tein tylko .p o le g a , ża 
zaięty zwyczaiami W a rs za w y , ciągle przygarną 
zwyczaioin wieyskim , w  dość płynnych w ier­
szach pierwszącenę otwiera :
Jakże iu u was nudno, coż to tu za krme ? 
Aż się wstydzę na wieyskiu patrząc obyczaie , 
T u  się tak właśnie śinieią iak w  W arszaw'«

płaczą ,
Jak tam chromią , tak u was tańcuią i skaczą. 
T u  niewiedzą iak pięknie ziew nąć , w d zię c z­

nie kichnąć
Jak ładnie stąpnąć , iak ję rozumnie uśmich-

nąć
N ic  tu tego nieznaią , ani nawet wiedzą ,
Ż e  grzeczn i ludzie pięknie stoią , chodzą ,

siedzą ,
Ż e  nawet dfzymią z wdziękiem , a gdy. śliczj-

nie zasną ,
Zachowuią śpiącego ciała postać krasną.

Lecz Autor wkrótce sam w stylu swoim 
bardzo niegrzecznym się staie tak, że w iego ko- 
lnedyiach innych niemaiących z a le t , i ta rych­
ło  znika i w nieprzyjemną gininnóść przecho­
dzi.

Są to historyczne zdarzenia, b ez  m ocy,

b ez  w ę z ła ,  b ez  charakterów na scenę rzucone. 
Ubóstwo Wybraney osnowy, pokrywa autor do­
wolnie wynalezioną intrygąlnitości, którą p r z e ­
dłuża tylko d z i e ło , ale się z niein rzeczyw iś­
cie nie łączy. Mało akcyi, mniey ieszcze wal­
ki bohaterów z niebespieczeństwaini, żadnego 
namiętności igrzy s k a , żadney stylu poprawy. 
Szczególn e  są tego pisarza układy. Równie 
Ż ó ł k i e w s k i  iak W ł a d y s ł a w  pod W a r ­
n ą ,  chwile się tylko daią w id zieć  na scenie. 
Reszta dzieio się bez nich , i nie zawsze o 
nich rzecz idzie. Całe akty często na iednę 
Sv.enę nie dostarczają osn ow y, i wszystkie nie­
mal iednnkowo się kończą zawsze bowiem któ­
rakolwiek osoba żąda', aby lą druga w samot­
ności zostawiła , a nawet do tego iednych wyra­
zó w  używa.

N igdy z większein pjodziwieniem czytać 
niemożna owey starożytney O d p r a w y  P o ­
s ł ó w  G r e c k i c h ,  iak po: odczytaniu R z e ­
w u s k i e g o  Traiedyi. Tain prostota i god ­
ność nie iy sobie' meubliżaią , tu ’ akaś dzika 
przesada odstręcza i razi. Tam mówi H e- 
l e n a  U l i s e s ' I u b  P r y a m ,  sobie właściwym 
ięzykiem , tu w szędzie przemawia sain autor, 
za własnym iibiegaiacy się dowcipem. T a m ża -  
łuiem y, że K o c h a n o w s k i  do pięknych wier- 
szów rymu n ie p rz yd a ł , tuby właśnie na nieu­
dolne wierszopistwo nbolewać przystało.

( Dokończenie n astąp i• )

S p i s e k  w o j s k a  w e  F r a n c j i  d n i a  19 . 
S i e r p n i a  1820.

( C iąg  dalszy .)

P o d c z a s , gdy się lak działo po Departa­
mentach , kilkunastu spiskowych ubiegało się 
w  P a r y ż u  za przyspieszeniem biegu rzeczy. 
Sądowe postępowania podochodziły w ie le  
zw iązków  i schadzek umówionych w  tyin ce­
lu. Koło i 5 . Sierpnia schodzili się razem do 
B a z a r u ,  M a l l e n t ,  B e r a r d ,  N a n t i l  D u  
m o u l n  i R e y .  N a n t i l  oznayinił, że  d z ię­
ki iego staranności, wszystko iuż do Jpowsta- 
nia gotowe, chciał, aby ieszcze tey sainey no­
cy a naydaley nazaiutz wybuchnąć, gdvż ina- 
ezey  za żadne wypadki nie ręczy. D u i n o n -  
] i,n nie był iego zdania i mówił z  uniesie­
niem. Zdawało mu się niepodobieństwem, aby 
rzecz  w czesrrey przedsiębrać, nim będzie zu ­
pełnie gotowa. R e y  był na pozor zdania D u ­
m o u l i n  a ,  lecz m ó w ił ,  że co do siebie, 
iest zupełnie gotów. B e r a r d  pyta ł,  kto ina 
dow odzić iego pułkiem i oświadczył,. aby w *
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niedawano Jenerałów w mundurach haftowa­
nych , gd yż  nie puściłby ich nawet do Koszar. 
D u m o u i i n  p r z y r z e k ł ,  że kilka godzin 
przed wybuchnjeniem rewolHcyi , da mu oso­
biście instrukcyie W ydziału  dyrektoryialnego. 
.Przy końcu tych u m ó w , >powrócił R e y ,  któ­
ry p ierw ey  był  w y s z e d ł ,  p rzyw ołał  N a  n t i -  
ł a w  kąt do okna i dał mu cztery noty ban­
kow e które dobył z pugilaresu. Pytał N a n- 
t i 1 czyli  będzie dosyć , na co ów odpowie­
dział mu, że dosyć. Dnia 18. Sierpnia obiado­
wali razein Adjutant R o b e r t ,  i Kapitan 
C h e n a r d ,  pierw szy wymienił Jenerała, któ­
ry podług oświadczenia N a  n t i i  a stanąć miał 
na czele  woyska nowego. P rz y d a ł ,  N a u t i l ,  
że ż a łu ie , iż  inu wyiawił tego J e n e ra ła , i 
że  mu zaprzysiądż m u si, niewydanie tey 
taiemnicy. C h e n a r d  pytał g o ,  co myślą z 
Krołetn ; R o b e r t  dał mu do poznania, iż go 
poświęcą na ofiarę, Inny Oficer P . C l e r v e -  
11 o t pytał B e r a r d a ,  co będzie z rodziną kró­
lewską , na eo ten o d p o w ie d zia ł: T o  samo ,
co się 'z nią ruż raz stało- D . 19. Sierpnia z 
rana udał się C h e n a r d  na polecenie R o ­
b e r t a  do N a n t  i la .  T en m ów ił mu , że  
ieszcze tego samego wieczora u godzinie 9tey 
wybuchnąć ina powstanie, Zamek N^ i n e e n n e s  
k t ó r y  iest opłacony, i w którym inaią swoie 
związki , oddany będzie nam dwiema godzina­
mi wprzódy. Legiia wyruszy pod bronią i z 
cały rr: ładunkiem do zamku, wśród wykrzyku : 
*N  i e c h  ż y i e  w o ł n o ś ć . «  D rugi i piąty 
pułk gwardyi Królewskiey połączy się na dro­
dze z legiia i artyleryią umieszczoną w do- 
inu szkoły w oyskow ey, a Gwardyia Króla p rzy ­
boczna , dopełniać będzie w zamku, d a n y c h  
s o b i e  i n s t r u k c y y .  Z V i n c e n n e s ,  ru­
szy woysko do L u g d u n u  i G r e n o b . I u .  P.  
C h e n a r d  nastawa!, aby mu wymienili g łow y 
tego spisku. N a n t i l  mówił o dv$ich Jenera­
łach którzy powstaniem Kierować mieli. P rzyc iś­
nięty od C h e n a d r a ,  napisał imiona ich na 
papierże • _ wszelako tylko głoskami począt- 
kowemi i oddał ten papier C(h e n a r d o w i ,  
który potem złożony był do aktów proeessu. 
linie trzeciego! Jenerała nie napisał N a n t i l ,  
lecz  mu go także oznaczył, rzekłszy, g  d y C h e- 
a a r d  i e s t  d z i e c k i e m  R e w o l u c y i ,  
p o w i n i e n  g o  t a k ż e  z n a ć .  — 1 W szyscy  
w ię c  spiskowi, zgodzili  s ię ,  aby wybuchnąć. 
Pew ien Komissarz przyniósł d. 19. Sierpnia 
H u t t o n o w i ,  bilet do St. D e n i s  z na­
pisem »L a v p c a t w  zwyczayney kawiarni* 
H u t t e . a u  i L a y e r d e s i e ,  stawili się tain 
n iezw łoczn ie ; L a v o c a t ,  na nich tam czeka- 
iący , pow iedział im, że legiie  tego ieszcze wie-

) (

czora wyruszą. T e g o  samego dnia m ówił Ka­
pitan D e q i i e v e a u v i l l i e r s  do Maiora 
R u b e n h o f f e n ,  że  zaydzie zmiana, że w 
Y i . n c e n n e s  żdaie się by cl A w szystko  w po­
ruszeniu; że Ministrowie odmienieni i S z e ­
fowie legii. Zalecił  R u b e n h o f f e n o w i ,  
aby ieszcze o tem nigazie  nie gadał. Na 
schadzkach z L a v e r d i e r ein i T r o g o f f e m  
udzielał im N a n t i l ,  iakiin sposobem spisek 
wybuchnie. M ó w ił ,  że p rzez  brak namysłu i 
ociąganie się nayważnieyszych osób wstrzyma­
n i , przeznaczyli  nakoniec noc Sobotnią z d. 
19. na N ied zielę  d, 20; że Jenerałow ie i P u ł­
kownicy , połow ę żołdu pobieraiący odbierą 
dow ództwo nad łegiiami i pułkami załogi P  a- 
r y z h i e y ;  że N a n t i l  sam d ow odzić  będzie 
osobiście Iegiią departamentu M e u r t h y ;  a 
stary Pułkownik legiia N i ż s z ą  R e ń s k ą ;  
B e r  a r  d znowu legiia b rze g ó w  północnych w 
którey b ył  Szefem batalionu. Dla drugiegó 
pułku gwardyi K ró le w s k ie y , nie oznaczono 
ieszcze  D o w o d e ę ,  chociaż N a n t i l  upewniał, 
że  wielka liczba oficerów tego pułku iest na 
ich stronie ; że spiskowi polegali z  pewnością 
na wielu Jenerałach, że  na kilka godzin przed 
wybuchnieniein r e w o lu c y i , ieden z nich o d ­
b ierze  o tem wiadomości na wsi przez szta­
fetę ; że o godz. u t e y  w w ieczór zeydą się w 
kawiarniach naybliższych koszarow S z efo w ie  
wyznaczeni na dow odców różnych korpusów 
załogi Paryzkiey, potem udadzą się do koszar, 
aby się dali poznać żołnierzom , gdzie  między 
nich rozdadzą trzykolorową k o k ard ę , i będą 
mieli do nich mowy ; że inni spiskowi zbiera 
się o tymże czasie na przedmieściu S. Anto­
n ie g o ,  gdzie przygotowano iuż rzemieślników 
do połączenia się z woyskiein pod wodzą Szefa; 
że całe przedmieście iest iuż za n im i; że 
spiskowi staną w pałacu karuzelowym w por­
ządku woiennyin a woysko wpadnie do T u l-  
l ie rów  p rzez  galeryię L u w r u ,  daley , że  w  
V i n c e n n e s ,  utworzy się Rząd tymczasowy 
że twierdza ta wzięta będzie za iednym za, 
machem , poniewż ze strony poligonowey (wie- 
lokątney) są dwa wyłomy i t. d. nakoniec, że 
sprowadzą literatów ( hommes de le llr e s )  dla 
ułożenia odezw. Jeden z byłych Jenerałów 
mniemał, aby wyw ołać K o m s l y t u c y i ę  z r 
1 7 9 1 ,  lecz przedstawiono, iż  żołnierze nie 
w ie le  się troszczą o honstytucyię , i dla tego 
byłoby snadniey ogłosić N a p o l e o n a  II. cw 
też uchwalono.

(  Ciąg dalszy nastąpi. )
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W i a d o m o ś ć  o W i t w i c K i m .

W i t  w i e k  i należy do owych aieporów- 
nianych Ludzi, którzy zaszczycili  panowanie 
walecznego S o b i e w s k i e g o .  Byl z po­
czątku O p a t e m  B e n e d y k t y n ó w  w P ło c­
ku i Infułatem w Otyce. Potem został Bisku­
pem Kiiow skiin, daley Łuckim a nakoniec 
Poznańskim. Posiadał nadzwyczayne talenta. 
Lubił, go S o b i . e w s k i  tak dalece, ze zaw ­
sze kazał mu bydź przy  swoim boku. Miał 
liczną bibliotekę i tak był o c z y t a n y ż e  go 
powszechnie nazywano ż y i ą c y m  k s i ę g o ­
z b i o r e m ,  była t o ,  niech tak r z e k ę ,  e n c y ­
k l  o p e  d y i a. C h o d z ą.c a. M ów ił slarożytne- 
i ł i  lęzykami i b y ł  znawcą pism kościelnych , a 
do tego osobliwą- posiadał znaiomość kościel­
nych , światowych i uczonych dzieiów. P isa ł  
dzieła o których do czytać się można w J  a- 
n c c k i m .  St. J a s z . . . i .

Piękne dziefo sztuki .
Ulubiony fabrykant nożów  w L o n d y ­

n i e ,  W e i s s , '  rodem z R o s z to k u ; zrobił 
teraz nóż ,, któremu w  w zględ zie  pracowitey, 
sztuczney i piękney r o b o ty , nie ma równego. 
Ma ón t y s i ą c  o sin s e t kling, czyli różnych 
narzędzi, a robola iego. kosztowała 160 gwine- 
ów ( n z o  talarów ), Hołdowanie modzie 
L  o n.d y ń s k i e y ,. by przed sklepem wystawić 
iakieś piękue dzieto sztuki,, było całym powo­
dem fabrykama, da zrobienia tey z wielu 
względów , godne/ uwagi osobliwości.

W ia d o m o ś c i  W a r s z a w s k i e . * )
( Dnia  6. Kwietnia-') Onegday wieczorem 

zaiał się pożar w M okotowie ; rychła pomoc da­
na została z W a rs za w y ,  i oprócz stodoły , nic 
niepogorzało : słychać,, iż ogień b ył  podłożony, 
a podpalacz iuż iest schwytanym. 'P rzy z n a ć  
trzeba , iż zwykle przy  pożarach trauaiących 
się w. W arszaw ie , Policyia i W ła d z e  są tyle 
czynne j że od lat kilku , nigdy ntedopnszczo- 
no rozszerzać się o g n io w i , i nigdy inny dom 
n iezgorzał oprócz tego ,. jw którym gwałtowny 
pożar wybuchnął^_________

Te at r  w e  L w o w i e .
Przedstawiano i 3 . z. m. komedyię w  Ii 

aktach z niemieckiego A. K o c e b u e g o  p rzez  
St. J  a t  z o w s k i e g  o p rzero b ion ą: P u l p i t  
d o  p i s a n i a  c z y l i :  N  i 6 b e z  p i e c  z  e ń-

*) Z,Kurytera Warszawskiego.-

Redakcya E. H r a t t e r  a.

s t w a  m ł o d o ś c i .  O dzierzyw szy  M a j ę t ­
n i e  k i  znaczną spuściznę po swoim o y c u , 
oddał się za doradą swoich mniemanych przy- 
iacioł woineinu życiu i był wprowadzony do- * 
domu pewney światowey Hrabiny , gdzie uto 
żono plan ożenienia go z iey córką. W  służ­
bie tey że zostawała J o a s i a ,  córka p ew n e­
go radcy, przyiaciela oyca H a i ę t n i c k i e g o ,  
który p rzez  śmierć tegoż postradał cały swóy 
maiątek. Jey  urocze powaby i. iey  piękna 
dusza, zaięły tak mocno M a i ę t n i c k i e g o . ,  
że  przeiąwszy się ku niey gwałtowną miłością 
zapragnął posiadania iey ręki. Jey szlachet­
ne zasady w róciły  go cnocie a iey poinoc wy- 
iasniła inu cafą in tr y g ę , w  którą go  Hrabina 
wplątać umyśliła. Pomimo wsparcia od dzieci 
nie był w stanie radca zaspokoić swoich w ier­
zycieli , którzy go zinuszaią do oddania im
wszystkich ruchomości. - Pom iędzy rzeczami- 
natrauaią na p u l p i t  darowany mu na pa­
miątkę po śmierci M aiętnickiego; w iego 
Kryiówkach znayduią całą suinę , którą 
iniał niegdyś pożyczyć  Maięlnichiemu , a któ 
rey  strata była przyczyną iego teraznieyszego 
niedostatku. Chociaż szlachetny ten mąt nie 
chce so t ie  przywłaszczać tych pien iędzy, ied- 
nakże wspaniałomyślność prawego dziedzica 
czyni go ich właścicielem. Mniętuicki zna--
chodzi swoią- ukochaną J o a s i ę  w domu rad- 
cy o którym nie wiedział, że iest iey oyce.n ; 
z spragnionem sercem powtarza w yzn anieTw o- 
iey miłości, usuwa nieporozumienia, i staie 
się szczęśliwym małżonkiem. R óżne pomniey-
sze zawihłania łącząc się z główną intrygą
nadała caiey sztucę w ięcey działalności i w ię-  
cey interesu. Trafnie {są oddane różne cha­
raktery, a chociaż sztuka sama w sobie nie 
wiele ubawiaiącey komiki zawiera , nagradza- 
natomiast sqjvicie pięknemi morałami i rozczu- 
laiącemi. scenami.

Ten nietniecki dramat przerobił P; Ja_ 
s z o w s  ki  na komedyię, nadał kilku scenom 
cechę narodowości, i powyrzucał niektóre nad- 
potrzebne sceny. Jednakże ta ostatnia w o l­
ność , przez którą kilka interesuiącycli charak­
terów o p u szczo n o , stała się przyczyną uieia- 
kiey zawiłości w osnowie sztuki. ZasłUguie 
na wzmiankę dokładna gra P. B e n s y  w  roli 
M a i ę t n i c k i e g o ,  Która wywołaniem'nngru- 
dżoną została , iakoteż naiwna gra coraz się 
Jepiey kształcącey, P .  R o s t r z e w s k i  w* 
roli córki Hrabiny.

Drukiem J. P i l i  era.


